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Pr. III. 72/8/1. C. k. sąd krajowy jako prasowy 
na wniosek c. k. prokuratora państwa po myśli 
§ 493 p. k. orzekł, że zamieszczony w  N-rze296 
czasopisma „Naprzód" z dnia 26/10 1908 artykuł pod 
tytuł? m: „Na Wschód bałkański" w  całości (str. 2, 
łam 3) zawiera w  swej osnowis znamiona występku 
zart. IX ustawy z dnia 17 grudnia 1862 Nr. 8 Dzpp. 
ex 1863, że zakazuje się rozszerzania tego artykułu, 
zatwierdza się zarządzoną przez ck. prokuratoryę 
państwa konfiskatę pomienionego numeru, a cały 
nakład takowego ma być zniszczonym, albowiem 
autor w  artykule tym rozgłasza wiadomość o ru­
chach wojskowych cesarskiej armii w  Galicyi, co 
by zagrażać mogło interesom państwowym.

Równocześnie na wniosek c. k. prokuratoryi pań­
stwa stosownie do przepisu § 20 ust. pras. poleca 
się redakcyi czasopisma „Naprzód", aby uchwałę tę 
w  najbliższym numerze czasopisma na pierwszej 
stronie tegoż pod rygorem skutków z § 21 ust. pras. 
bezpłatnie zamieściła. C. k. sąd krajowy jako pra­
sowy. S. III. Kraków, dnia 27 października 1908. 
Pogorzelski.

Zamknięcie szkół polskich 
w Warszawie.

Warszawa, 27 października.
Jeśli jeszcze byli naiwni, którzy się łu­

dzili co do kierunku polityki Skałłona po 
„zniesieniu* stanu wojennego, to wypadki 
paru dni ostatnich musiały im wybić z gło­
wy wszelkie złudzenia. Wściekłość „Ochra­
ny* skierowała się tym razem przeciwko 
kołom, stroniącym od wszelkiej działalno­
ści politycznej, zajętym zaś wyłącznie pra­
cą kulturalną. Aresztowano kilkadziesiąt 
osób, znanych całemu społeczeństwu z gor­
liwej działalności oświatowej, wzięto słu­
chaczy, zgromadzonych na odczycie „Uni­
wersytetu dla wszystkich*, umieszczono 
pod kluczem całe kółko dramatyczne ama­
torów, a wszystko to w celu zadania ciosu 
instytucyi kulturalnej, która pełniła ciężką 
ofiarną pracę szerzenia oświaty w  języku 
polskim wśród mas. W  ciągu paru dni 
brano na prawo i na lewo wszystkich, 
kogo tylko łączyły jakiekolwiek stosunki 
z „Uniwersytetem dla wszystkich* i —  jak 
się zdaje —  losy tej instytucyi są przesą­
dzone. Nie ulega wątpliwości, że i prywa­
tne szkolnictwo polskie skazane jest na 
zagładę, a wczorajsza enuncyacya urzędo­
wa Skałłona daje pod tym względem aż 
nadto wyraźną wskazówkę. Zawiera ona 
bowiem jawną groźbę zamknięcia szkół 
polskich*.

O d e z w y  terorystyczne „Narodowego 
Związku Robotników*, jakoteż i systema­
tyczne bicie czarnosecińców w mundurach 
studenckich —  są to fakty, które, być mo­
że, przyspieszają zarządzenia Skałłona prze­
ciwko szkole polskiej, ale można z całą

stanowczością twierdzić, że gdyby tych 
faktów nie było, to i tak szkoły polskie 
długoby nie pociągnęły. Przy obecnym 
kursie polityki rządowej są one anomalią, 
której władza długo tolerować nie może. 
Zapewne najnowsze wystąpienia Skałłona 
napędzą wielkiego strachu naszej, przeżar­
tej prądami ugodowymi inteligencyi, ale 
koniec końców i ona będzie musiała zro­
zumieć, że tylko ostra walka rewolucyjna 
zdolna jest powstrzymać zapędy rządowe 
i że osłabienie organizacyj rewolucyjnych 
odbija się natychmiast i w dziedzinie pra­
cy kulturalnej.

Walka Skałłona ze szkołą polską ma na 
celu przedewszystkiem utrwalenie funk- 
cyonowania uniwersytetu warszawskiego. 
Ciekawem jest wobec tego, że jednak i 
wśród tej hołoty moskiewskiej, która za­
pełniła gmach uniwersytetu, znalazła się 
grupka, pragnąca zamanifestować swą o- 
pozycyjność. Mianowicie, kiedy zaburzenia 
strejkowe ogarnęły uniwersytety rosyjskie, 
wśród studeatów warszawskich odezwały 
się głosy za zsolidaryzowaniem się z ko­
legami petersburskimi, moskiewskimi itd. 
Zwołano wiec, na którym debatowano nad 
tą sprawą. Kolosalna większość oczywiście 
wypowiedziała się przeciwko wszelkim 
próbom manifestowania „opozycyjności* 
studentów warszawskich, ponieważ uni­
wersytet warszawski posiada specyalne, 
wyjątkowe znaczenie, pełni misyę szcze­
gólną itd. Seminarzyści rosyjscy, stano­
wiący znaczną część studenteryi warszaw­
skiej, wypowiadali się przeciwko wszelkie­
mu ruchowi na uniwersytecie, bo —  jak 
mówili —  „nas przecież nigdzie nie przyj­
mą po wyrzuceniu z tego uniwersytetu*. 
Drobną garstkę niespokojnych duchów 
zakrzyczano, poczem na rozkaz Skałłona 
została ona aresztowana i —  wydalona z 
z Królestwa Polskiego. W  ten sposób u- 
niwersytet warszawski został ostatecznie 
oczyszczony z elementów, które nie zrozu­
miały, że student-Rosyanin w Warszawie 
powinien pełnić funkcye, zbliżone do obo­
wiązków zwykłego szpicla z „Ochrany*.

Swój.
*

Warszawa, 28 października.
Wczoraj Skałłon „przestrzegł*, a już dziś 

— nie czekając nawet skutków przestrogi —  
wykonał groźbę! Dzisiejszy „Warszawski 
Dniewnik* przyniósł następujące obwieszcze­
nie :

„Z rozporządzenia Głównego naczelnika 
kraju z a m k n i ę t a  z o s t a ł a  częś ć  znaj­
d u j ą c y c h  się w W a r s z a w i e  p r y w a ­

t n y c h  s z k ó ł  po l sk i ch .  Jeśli wypadki 
ujawniania się bojkotu rosyjskiej szkoły pań­
stwowej będą się powtarzały, to stopniowo 
b ę d ą  z a m y k a n e  w W a r s z a w i e ,  ana -  
s t ę p n i e  w c a ł y m k r a j u  i te p o l s k i e  
s zko ł y ,  k t ó r e  j e s z c z e  d o t y c h c z a s  
f u n k c y o n u j  ą“.

W  ślad za tem władze policyjne zamknęły 
dziś następujące szkoły:

Szkołę techniczną Swiecimskiego (200 u- 
czniów),

„ imienia Staszica przy Stowarzysze­
niu techników (299 uczniów),

„ techn. Wawelberga i Rotwanda (420
uczniów),

„ Tow. Kultury Polskiej (300 uczniów),
„ Wojciecha Górskiego (650 uczniów),
„ 8 klasową I. Radlińskiego.

Gimnazyum imienia Reya (630 uczniów),
„ Konopczyńskiego (588 uezn.),
„ Wróblewskiego (393 uczniów),
„ Ziemi Mazowieckiej K. Kujaw­

skiego (210 uczniów),
„ gener. Chrzanowskiego (1000

uczniów).
O g ó ł e m  z a m k n i ę t o  14 s z k ó ł  ś r e ­

dnich,  do k t ó r y c h  u c z ę s z c z a ł o  
p r z e s z ł o  5497 u c z n i ó w . '

Przełożeni zamkniętych dziś zakładów nau­
kowych otrzymali od inspektora szkół roz­
porządzenie, donoszące, że „generał-guberna­
tor kazał zamknąć niezwłocznie na podstawie 
przepisów o ochronie nadzwyczajnej w s z y ­
s t k i e  i s t n i e j ą c e  w W a r s z a w i e  śre ­
dn i e  p r y w a t n e  z a k ł a d y  s z k o l n e  
mę s k i e  z j ę z y k i e m  w y k ł a d o w y m  
po l sk i m,  pozostające pod kontrolą m i n i- 
s t e r y u m  o ś w i a t y * .

Poiicya przybyła też dziś rano i do szkół, 
pozostających pod zarządem ministeryum 
handlu, lecz po wyjaśnieniu kwestyi, iż roz­
porządzenie to do tej kategoryi szkół nie 
odnosi się, opuściła gmachy szkolne.

Szkołę techniczną Wawelberga i Rotwanda 
po wyjaśnieniu, że nie podpada ona pod to 
rozporządzenie, otwarto ponownie.

Wyjaśnić należy, że w myśl przepisów o 
ochronie nadzwyczajnej administracyi miej­
scowej przysługuje prawo zamknięcia zakła­
dów naukowych na 1 miesiąc tylko. O zam­
knięciu na czas dłuższy decyduje rada mini­
strów na skutek przedstawienia ministra spraw 
wewnętrznych, któremu o każdym oddziel 
nym wypadku obowiązany jest donieść gene­
rał-gubernator.

*
Dzisiejszej nocy w y p u s z c z o n o  z w i ę ­

z i e n i a  S t e f a n a  Ż e r o m s k i e g o  ciężko 
chorego. Całą noc czuwali przy nim lekarze.

iziat iMiratrei: Kraksy gl. WW. Śwlfóifc 8, i, *» 

© $ ł® s s s ;© B » ts t {łnsersty}
kosztują od miejsc* wierz-z* jednoszp*!tow#g© 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy ta* 
20 halerzy, następnie po 10 hal. —  
ed miejsc® wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy ras. Śluby, zaręczyny i nekittiogi 

po 80 hal. od wiersza sa każdy ras.
(prospekty i t. d.) przyj nu ja  aię za 

mk* 2 kor. ta ICO egzemplarzy dla wuaiej- 
isowych, a 1 kor. za 100 egzamplansy dla 

miejgzowycb prasumeratordw.

Eeklaraasy® otwarte są w o iss  od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów ale zwraea 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

»=5SSBKBH=5!^^^ m

Rano stan zdrowia znakomitego pisarza po­
lepszył się; gorączka się zmiejszyła.

Nocy dzisiejszej aresztowany został p. Sta­
nisław Minkiewicz, nauczyciel gimnazyum 
prywatnego im. Chrzanowskiego.

Rosyjskie infcygi w Persyi.
Już niejednokrotnie odsłanialiśmy na ła­

mach „Naprzodu* dwulicową rolę rządu 
rosyjskiego w wypadkach w  Persyi. Odkąd 
nazwisko pułkownika Lachowa wypłynęło 
z pośród zamętu krwawych represyj w Te­
heranie, odkąd stało się głośnem, że szach 
posiada w swej armii prócz Lachowa, wielu 
innych oficerów rosyjskich, pozostających 
równocześnie w służbie rosyjskiej, było o- 
czywistem, że carat wspiera potajemnie 
reakcyę w Persyi. Równocześnie jednak 
dyplomacya rosyjska prowadziła wspólnie 
z dyplomacyą angielską akcyę pokojowo- 
konstytucyjną. Wydawało się dotychczas, 
że Rosya ze względu właśnie na tę ofi- 
cyalną swą rolę, nie posunie się w  cichej 
robocie reakcyjnej dalej, jak do dostarcza­
nia szachowi instruktorów wojskowych i 
pieniędzy.

Lecz oto w tych czasach dowiedzieliśmy 
się z telegramów, że cały oddział wojsk 
rosyjskich przekroczył granice Persyi, aby 
dopomódz szachowi do stłumienia ruchu 
rewolucyjnego w Tebris. Wiadomość tę 
przyjęliśmy z wielką rezerwą. Wczoraj zo­
stała ona zaprzeczona przez biuro telegra­
ficzne; w  każdym razie fakt pojawienia 
się podobnej pogłoski świadczy, że reak­
cyjne poparcie, jakiego Rosya udziela sza­
chowi, przestało być tajemnicą i że możli­
wość otwartego wystąpienia Rosyi w celu 
stłumienia rewolucyi perskiej nie jest dla 
nikogo wykluczoną. Poprzedzające ten te­
legram wiadomości z Persyi miały chara­
kter niepokojący. Niedawno donoszono z 
Teheranu, że czynią tam przygotowania 
do wysłania do Tebris 300 kozaków z dzia­
łami szybkostrzelnemi pod dowództwem 
kapitana rosyjskiego Uszakowa i oficerów 
rosyjskich i że pułkownik Lachów urzą­
dził na cześć odjeżdżających pożegnalne 
śniadanie. Wiadomość ta zaniepokoiła w  
najwyższym stopniu mieszkańców Tehera­
nu i sfery dyplomatyczne. Dotychczas je­
dnak oficerowie rosyjscy pozostają na 
miejscu w Teheranie.

„Jakaż przyczyna tej zwłoki?* —  zapy­
tuje perski korespondent Rieczy i wyjaśnia 
ją w ten sposób:

„Pierwszą przyczyną miejscową, że się 
tak wyrażę, jest zupełny brak pieniędzy

Przegląd literacki.
„ P ło m ie n ie * *  S ta n is ła w a  B r z o z o w s k ie g o .

Nowa książka Stanisława Brzozowskie­
go!... Pisać o niej, czy nie pisać? Bez 
szczypty szacunku dla drukowanego sło­
wa, bez odrobiny wiary w nie —  pisać o 
niem niepodobna.

A  jednak... Dokoła mówią o Brzozow­
skim. Zarówno dla czytającego ogółu w  
Polsce, jak dla największych naszych ar­
tystów, odtwarzających intuicyą poetycką 
z fragmentów, jakimi są poznawalne prze­
jawy zewnętrzne, wewnętrzną istotę duszy 
ludzkiej, jest dziś Brzozowski zagadką psy­
chologiczną, jest zajmującym umysły pro­
blematem dziwnego, niewytłómaczonego 
rozdwojenia osobowości. Mówi się dziś w 
Polsce dużo o Brzozowskim, jeszcze wię­
cej się myśli o nim, a myśli się głową 
rozpłomienioną i sercem pełnem grozy... 
Czemuż więc taić te myśli, nie wypowie­
dzieć ich do szerszego ogółu i nie popro­
wadzić go po tych bezdrożach duszy przez 
ów dantejski padół trucizny i próchna...

Zanim przeczytałem „Płomienie*, i ja 
borykałem się z zagadką dwoistej duszy 
Brzozowskiego, Teraz, gdym tę książkę 
przeczytał, nie mogę się oprzeć wrażeniu, 
że nie mamy tu przed sobą zjawiska roz­
dwojenia osobowości. Niejedno stało mi się 
zrozumiałem, a chociaż mrok tajemnic ota­
cza jeszcze wielką część tego niezwykłego 
procesu duchowego, jednak spróbujmy do­
trzeć przynajmniej tam, dokąd już można.

W  dwutomowej powieści „Płomienie* 
chciał Stanisław Brzozowski dać obraz 
dziejów rosyjskiego ruchu rewolucyjnego 
od spisku Nieczajewa aż do upadku Na- 
rodnej Woli. Na tem tle historycznem 
przez cały przeciąg tego 12-letniego okresu 
rozgrywa się akcya powieści, której głó­
wną osobą jest Polak kresowy Michał Ka­
niowski, biorący udział w  rosyjskim ru­
chu rewolucyjnym. Nie jest on tem, co 
nazywamy bohaterem powieści; bohaterów 
jest tu legion i obok nich Kaniowski po­
zostaje w cieniu. Potrzebny jest on auto­
rowi z dwóch powodów. Przedewszystkiem 
do powiązania powieści w  całość, której 
bez tej postaci książka Brzozowskiego zgo- 
łaby nie posiadała. Niema tu bowiem ża­
dnej jedności akcyi, jest szereg wypadków, 
szereg akcyj po sobie następujących; je­
dna się zaczyna i wnet się kończy, po 
niej zaczyna się druga i ta znów kończy 
się wkrótce, po niej zaczyna się trzecia 
i t. d. i t. d. Co chwila urywa się wątek i 
gdyby nie było łącznika w osobie Kaniow­
skiego, który jest w tych wszystkich akcyach, 
całość rozsypałaby się na kawałki, we­
wnętrznie niczem z sobą niezwiązane. Tru­
dno wogóle książkę tę nazwać powieścią. 
Co chwila zapala się zainteresowanie i co 
chwila gaśnie; im dalej, tem bardziej nu- 
żącem staje się to nieustanne kończenie i 
rozpoczynanie na nowo. Tak ciągnie się 
ta kronika, w której jedności akcyi —  nie­
zbędnej w dziele sztuki —  nie jest w sta­
nie zastąpić wprowadzenie postaci Kaniow­
skiego; wobec ogromu tła i wypadków, w  
których Kaniowski odgrywa tylko drugo­
rzędną rolę, a często tylko role ob­

serwatora, rezonera i opowiadacza, po­
stać ta tak blednie, że nie może utrzy­
mać sobą jednolitości artystycznej. Zre­
sztą tylko z samego początku coś staje 
się i kształtuje w  duszy Kaniowskie­
go; później dusza ta jest już gotowa, nic 
się w niej nie zmienia, nic nowego ani w  
nią nie wrasta, ani z niej nie wyrasta, ża­
dne walki się w  niej nie staczają, żadne 
nowe ewolucye w  niej się nie dzieją przez 
przeważającą część książki aż do samego 
końca. Zmieniają się tylko nastroje, wra­
cające jednak regularnie, luzują się kolejno 
różne refleksye —  ale nie przynoszą już 
ani jednego nowego rysu psychologii Ka­
niowskiego. Ponieważ zaś Kaniowski bar­
dzo mało czyni —  wypadki bowiem, treść 
tej książki stanowiące, są dziełem innych 
jej osób, ukazujących się na chwilę, aby 
już nie wrócić w  następnym rozdziale i 
zrobić miejsce gronu nowych figur —  prze­
to i losy Kaniowskiego też nie mogą wzbu­
dzić jednolitego zainteresowania estetycz­
nego. Przewija się nam przed oczyma i 
spisek Nieczajewski, i Komuna paryska, i 
dyskusyę w Ziemli i Woli, i szereg zama­
chów Ńarodnej Woli, i zabicie cara Ale­
ksandra II. i wiele innych rzeczy, jak w
kalejdoskopie lub w panoptikum „fehlt
łeider nur das geistige Band*, jak powiada 
Goethe; nigdzie punktu kulminacyjnego, 
nigdzie perypetyi, nigdzie artystycznego 
łącznika.

Drugie zadanie, jakie figura Kaniow­
skiego ma spełniać w  tej książce —  to wy­
powiadanie myśli autora. Jakkolwiek czyni 
to też niejedna inna osoba opowieści, je­
dnak Kaniowski jest głównym rezonerem.

Jego refleksye są, rzec można, jedynym ce­
lem tej książki. Ma ona wybitnie chara­
kter egotycznych refleksyj. Temu chara­
kterowi i celowi książki odpowiada też 
wybrana przez autora forma pamiętnika, 
jakoby znalezionego w  papierach po Ka­
niowskim.

Wartość książki stanowią też niektóre 
refleksye i aforyzmy, choć dużo jest banal­
nych. Wartość to jednak publicystycznej 
natury. Do tej wrócimy w  dalszym ciągu,
wprzód zaś chcemy zanalizować artystyczną. 

** *
Brzozowski, jako publicysta i krytyk li­

teracki, okazał się wielkim talentem; głó­
wną jego zaletę pisarską stanowił styl buj­
ny i gorący, a choć częstokroć zawiły, je­
dnak silny i śmiały. Atoli ta i inne zalety 
krytyka i publicysty nie wystarczają tu, 
gdzie pisarz występuje jako twórca. Czy 
zatem Brzozowski okazał się w  „Płomie­
niach* talentem twórczym?

To pytanie wymaga szczegółowej odpo­
wiedzi.

„Płomienie* pisane są pośpiesznie, tak, 
jak się pisze artykuł do gazety. Oczywi­
ście, nie wiem, jak szybko je Brzozowski 
pisał, i to wogóle czytelnika nie obchodzi. 
Dość, że mają charakter roboty, że tak 
powiem, dziennikarskiej, przejawiający się 
w formie i treści tej książki. Już język jej 
nosi to znamię: naogół piękny, choć nie 
oryginalny, miejscami po reportersku nie­
dbały, nie wolny jest od rusycyzmów (np. 
„zapisek* zamiast zapisków).

I pod innymi względami ujawnia się pu­
blicystyczny, nie artystyczny charakter 
książki. (D. c. n.). Emil Hacker.
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w kasie szacha. W  celu zdobycia niezbę­
dnych środków pieniężnych zostali roze­
słani na wszystkie strony gońcy; a rozu­
mie się samo przez się, że w  podobnych 
wyjątkowych wypadkach żadne środki nie 
są do pogardzenia.

Druga przyczyna ma charakter nieco 
ogólniejszy. Chodzi mianowicie o to, że w 
stosunkach rosyjsko-angielskich daje się 
zauważyć pewne ochłodzenie. Po porozu­
mieniu się z Rosyą w kwestyi nieodzo­
wnego ogłoszenia konstytucyi, Anglicy —  
dotychczas nieoficyalnie i w formie bardzo 
delikatnej —  dają do zrozumienia, że udział 
oficerów rosyjskich w  ekspedycyi karnej 
zupełnie się nie zgadza ze stanowiskiem 
dyplomacyi rosyjskiej, która żądała po­
wrotu do rządów konstytucyjnych.

Sytuacya komplikuje się także dzięki tej 
okoliczności, że dowiedziawszy się o za- 
mierzonem wysłaniu ekspedycyi karnej pod 
dowództwem oficerów rosyjskich, mieszkań­
cy okręgu zyndżańsk ego, leżącego między 
Teheranem a Tebris i zajmującego piękną 
miejscowość górzystą, powstali i poprzy­
sięgli, że nie przepuszczą ekspedycyi przez 
przejście górskie „Kapłankę"; uważają oni 
tę wyprawę wprost za najście cudzoziem­
ców.

Zyndżanie są bardzo wojowniczy i do­
brze uzbrojeni. Szach i kamaryla dworska 
zaniepokoili się bardzo na wieść o powsta­
niu w okręgu zyndżańskim i wysłali tam 
jednego z blizkich doradców szacha, aby 
pieniądzmi i podarunkami przekupił wpły­
wowych chanów miejscowych. Rząd ma 
zresztą poważne przyczyny do obaw z po 
wodu tego powstania, gdyż w Zyndżanie 
znajduje się „muszteid" Achund-Molla-Kur- 
ban Ali, który cieszy się olbrzymią popu­
larnością i ma nieograniczony wpływ na 
dzikich górali tamtejszych; każde jego 
słowo jest dla nich świętym rozkazem. 
I oto rząd otrzymał pewne wiadomości, 
że ten to właśnie „muszteid* ogłosił sza­
cha za uzurpatora i postanowił, że walka 
o ustrój konstytucyjny jest świętą wojną.

Jeszcze bardziej smutnym dla szacha 
jest fakt, że Achund-Molla-Kurban-Ali na­
leży do tej nielicznej garstki ludzi, którzy 
niczem przekupić się nie dadzą.

Jednak to jeszcze nie wszystkie prze­
szkody, które musi przebyć ekspedycya 
karna. Oprócz bowiem oświadczenia An­
glików, o którem wyżej było mówione —  
poseł turecki depeszował natychmiast po 
otrzymaniu wiadomości o ekspedycyi do 
Konstantynopola; w komunikacie swoim 
wyraził przypuszczenie, że w razie niepo­
wodzenia ekspedycyi karnej i jej dowód­
ców Rosya może uznać to za powód do 
wkroczenia ze swemi wojskami do Aser- 
bejdżanu i zajęcia go. Dlatego poseł tu­
recki radzi rządowi swemu, aby się przy­
gotował do wszelkich możliwych ewen­
tualności. Zgodnie z tem ostatnie wiado 
mości donoszą o nowem ściąganiu wojska 
tureckiego na granicę perską".

Wobec powyższych danych wiadomość 
o wkroczeniu wojsk rosyjskich do Persyi, 
na razie fałszywa, wydaje się bardzo pra­
wdopodobną w blizkiej przyszłości.

Charakter tego wkroczenia byłby nie- 
tylko reakcyjny, lecz i zaborczy. Hamo­
wanie reform w Persyi jest dla rządu car­

skiego zadaniem ważnem i miłem sercu, 
lecz nie stanowi wyłącznego celu jego po­
lityki perskiej. Prowincya Aserbejdżan, 
wchodząca klinem między posiadłości tu­
reckie i rosyjskie południowego Kaukazu 
i zaludniona przez narodowości pokrewne 
pochodzeniem i religią ludności t. zw. ta­
tarskiej rosyjskiego Kaukazu, stanowi od 
dawna ponętny kąsek dla zaborczych ape­
tytów caratu. Obecnie nastręcza się dla 
dokonania okupacyi Aserbejdżana wiele 
pretekstów. Przedewszystkiem Rosya, „o- 
burzona" na Austryę za aneksyę Bośni i 
Hercegowiny, domaga się „rekompenzaty": 
poszukiwać jej na prowincyach tureckich 
obecnie jest co najmniej przedwczesnem. 
Najłatwiejszą do zdobycia i najkorzystniej­
szą rekompenzatą byłaby właśnie sąsie­
dnia prowincya perska. Urzędowa i półu- 
rzędowa prasa rosyjska mówi o tej rekom- 
penzacie wcale niedwuznacznie. Przytem 
za pretekst może służyć także i pomoc, 
niesiona szachowi w tłumieniu powstania 
i podburzający wpływ, wywierany na lu­
dność Kaukazu przez rewolucyę w ościen­
nej prowincyi. Z tego stanowiska staje się 
zrozumiałem, dlaczego Rosya starała się
0 umocnienie swych wpływów wojsko­
wych w  Persyi, dlaczego wysłała pułko­
wnika Lachowa i oficerów rosyjskich. — 
Obecnie jedyna, po europejsku uzbrojona
1 wyćwiczona część armii perskiej —  koza­
cy, jest całkowicie pod wpływem rosyjskim. 
Ewentualną trudność napotkałaby Rosya 
w opornem stanowisku Anglii, co mogło­
by roztroić obecne porozumienie, gdyż na 
terenie perskim zdawna istniała rywaliza- 
cya, zakończona po wojnie japońskiej roz­
działem hegemonii, przyczem południowa 
część Persyi tworzy strefę wpływów an­
gielskich, północna —  rosyjskich, z zacho­
waniem nietykalności granic perskich. Być 
może jednak, iż Rosya za jakąś cenę spo­
dziewa się zdobyć milczącą zgodę Anglii...

Wypadki na Wschodzie.
Opuszczenie Sandźaku przez Austryę.

Sarajewa. Wojsko, garnizujące dotąd w  
Sandżaku, wczoraj rano odmaszerowało z 
Plewlje ku granicy bośniackiej i w kilku 
etapach prawdopodobnie 31 b. m. przybę­
dzie do Sarajewa. Tem samem z dniem 
wczorajszym Sandżak został opuszczony.

Plewije. Onegdaj odbył się w wojsko- 
wem kasynie bankiet pożegnalny, w któ­
rym także tureccy oficerowie garnizonowi 
wzięli udział. Wygłoszono toasty na cześć 
cesarza i sułtana. Austro-węgierskie woj­
sko otrzymało wiele dowodów sympatyi 
ze strony wojska tureckiego. Turecka lu­
dność z ubolewaniem żegnała wojsko.

Sarajewo. Serbska ludność graniczna z 
miejscowości Stoper prosiła o pozostawie­
nie posterunku złożonego z 50 ludzi dla 
ochrony przed ewentualnemi wkroczeniami 
band serbskich.

Żądania Serbii.
Konstantynopol. „Moniteur oriental" do- 

nosi^że według pewnych informacyj Ser­
bia, jako odszkodowania domaga się: 1) 
terytoryalnego pasa Bośni dla siebie i pa­
sa Hercegowiny dla Czarnogóry; 2) spro­
stowania granicy w pewnych punktach; 
3) by Turcyą żądania te poparła na kon­

ferencyi. Jeżeli te żądania nie będą speł­
nione, Serbia domagać się będzie dla Bo­
śni autonomii, a gdyby i to się nie udało, 
wyśle b a n d y  do  o b u  p r z e z  A u s t r o -  
W ę g r y  o k u p o w a n y c h  p r o w i n c y j .

Dziennik ten dodaje, że misya Novako- 
vicza, zdaje się,kompletnie s ię  r o z b i ł a .

W  kołach Porty przed kilku dniami sły­
chać było, że Serbia faktycznie postawiła 
powyższe żądania, Porta jednakże oświad­
czyła, że nie może niczego uczynić. Co 
się tyczy misyi Novakovicza, w minister­
stwie spraw zagranicznych twierdzą, że 
jego misya nie jest oficyalną i że u Tew- 
fika baszy tylko w ogólnym duchu prze­
mawiał.

Bułgarya rozpuszcza wojsko.
Paryż. Agencya Havasa donosi z Zofii: 

Z powodu kroków mocarstw rząd bułgar­
ski postanowił puścić na urlop dzisiaj
75.000 rezerwistów. Rząd spodziewa się, 
że to zarządzenie w Konstantynopolu spo­
woduje przychylne usposobienie i wykaże 
bezużyteczność wojskowych przygotowań 
Turcyi.

Zofia. Posłowie Rosyi, Francyi i Anglii 
przedsięwzięli onegdaj u rządu bułgarskie­
go zbiorowy krok z wezwaniem, aby w ciągu 
3 dni Bułgarya r o z p u ś c i ł a  p o w o ł a ­
ne  3 l a t a  r e z e r w y  i natychmiast p o d ­
j ę ł a  r o k o w a n i a  z K o n s t a n t y n o ­
p o l e m  w sprawie rekompenzaty. Uzna­
nie kongresu będzie zawisłe od poprze­
dniego porozumienia z Turcyą. Posłowie 
innych mocarstw poparli wczoraj ten krok 
zbiorowy. Koła rządowe zapewniają, że 
rząd bułgarski dał z a d a w a l a j ą c ą  od­
powiedź.

Demonstracye.
Belgrad. Wczoraj wieczorem ponowiły 

się w teatrze demonstracye antyaustrya- 
ckie.

Belgrad. „Pravda“ zamieszcza artykuł, 
który wywodzi, że Rosya wobec Serbii 
n i g d y  s z c z e r z e  n i e  d z i a ł a ł a  i dla­
tego Serbia musi się mieć tem bardziej 
na baczności i nie dać się znowu zasko­
czyć.

Serbskie pogłoski.
Belgrad. Serbskie dzienniki na podstawie 

wiadomości od przybyłych wczoraj rano 
podróżnych przynoszą pogłoskę, że one­
gdaj przyszło na granicy turecko-bułgar- 
skiej d o  k r w a w e g o  s t a r c i a  między 
dążącą do Macedonii bandą bułgarską, a 
wojskiem tureckiem. Wojsko tureckie ści­
gało bandę aż na terytoryum bułgarskie.

Budapeszt. Biuro korespondencyjne za ­
p r z e c z a  doniesieniom serbskich dzienni­
ków o d e z e r c y a c h  z a r m i i  a u s t r o -  
w ę g i e r s k i e j  do  S e r b i i  i wstępowa­
niu żołnierzy na ochotnika do armii serb­
skiej. Ani jeden taki wypadek nie za­
szedł.

Sebranio bułgarskie.
Zofia. Król Ferdynand otworzył wczoraj 

sobranie mową tronową, w której podniósł 
entuzyastyczne przyjęcie proklamacyi nie­
zawisłości, poczem powiedział: Pokój i do­
brobyt są sztandarem, który w  Tymowie 
rozwinąłem, około którego wszyscy dobrzy 
synowie kraju się skupiają. Ze względów 
państwowych, celem skupienia wszystkich 
kolei w rękach państwowych, zajęliśmy 
kolej wschodnią, przyczem będziemy się

liczyli ze słusznemi żądaniami i odpowie­
dnio je odszkodujemy. Bułgarya liczy na 
poparcie mocarstw i zaufanie sąsiadów. 
Następnie wspomniał o życzliwem przyję­
ciu w Budapeszcie.

Demonstracye w Czechach.
Praga. W  miastach, gdzie onegdaj zaszły 

na tle narodowem ekscesy, starostowie otrzy­
mali polecenie wpłynięcia na gminy, a zwła­
szcza na burmistrzów, aby wszelkimi środ­
kami starali się przeszkodzić tym ekscesom 
i demonstracyom, gdyż w razie dalszego ich 
trwania należy się liczyć z możnością za ­
w i e s z e n i a  s t a n u  w y j ą t k o w e g o .

Uście (Aussig). Wczoraj niespodziewanie 
przyszło tu do demonstracyj, spowodowanych 
zajściami w Pradze. W  „Besedzie" i w filii 
praskiego banku kredytowego wybito szyby-

Cieplice. Wczoraj odbyły się tu demonstra­
cye. Około 50 młodych ludzi, których liczba 
wzrosła następnie do 200, przeciągało ulica­
mi, śpiewając pieśni niemieckie i usiłowali 
dotrzeć do „Besedy", która jednak jak i inne 
domy czeskie była o b s a d z o n a  p o ł i c y ą .  
Wkońcu demonstrantów rozproszono.

Praga. Mimo upomnień burmistrza w Pod-  
m o k ł em (Bodenbach) onegdajszej nocy po­
wtórzyły się wykroczenia w o s t r z e j s z e j  
j e s z c z e  f o rmi e .  W czeskiej szkole wy­
bito wszystkie szyby. Toż samo w „Naro- 
dnim domu". Żandarmerya musiała kilkakro­
tnie interweniować.

Czeska Lipa. Demonstracye powtórzyły się 
tu jeszcze na w i ę k s z ą  skal ę .  Około 2000 
osób przeciągało ulicami, śpiewając, demon­
strując i usiłowało dotrzeć do „Besedy* i 
innych czeskich domów. Polieya rozpędziła 
demonstrantów. Demonstranci wybili w kilku 
czeskich domach szyby.

Gniewin. Onegdaj wieczorem większy tłum 
zebrał się na ulicach i demonstrował śpiewa­
jąc „Wacht am Rhein". Polieya uniemożliwi­
ła próby dostania się do „Besedy" i innych 
czeskich domów. O godz. 8Va wieczorem 
opróżniono ulice. Jeden z urzędników staro­
stwa zastał trafiony kamieniem. Demonstran­
tów rozpędzono, przyczem 2 osoby zostały 
aresztowane. O godz. 1 w nocy przywróco­
no spokój. Rano znaleziono kilka szyldów 
czeskich posmarowanych mazią.

Praga. O godz. 103U rano zjawili się na 
Przykopach niemieccy studenci w liczbie 
około 80 w barwach, pojedynczo i w gru­
pach po trzech do czterech i spacerowali po 
stronie kasyna niemieckiego. Gdzie się tylko 
zebrali w większą grupę, interweniował u- 
rzędnik policyjny. Po drugiej stronie Przy­
kopów, które dla przejazdu powozowego by­
ły otwarte, zebrało się kilkuset ludzi, którzy 
usiłowali dostać się pod kasyno niemieckie. 
Polieya zmusiła tłum do rozejścia się. O godz. 
11V2 w południe sytuacya wydawała się nie­
bezpieczną, gdyż liczba demonstrantów wzra­
stała; wezwano studentów do cofnięcia się 
do kasyna, czemu oni zadość uczynili, po­
czem polieya i żandarmerya zamknęły tro- 
toar i przejazd, a polieya konna rozpędziła 
demonstrantów w ulice boczne, nie napoty­
kając nigdzie większego oporu.

Na placu św. Wacława jeden student nie­
miecki, który pojawił się w barwach, otrzy­
mał od czeskiego robotnika uderzenie z tyłu 
w głowę. Robotnika aresztowano. Zresztą pa-
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— Cóż to znowu! — wołał, gdy coś przy 
stole było nie w porządku. — Nie umiesz 
inaczej podać półmiska? Idź i przyślij mi 
natychmiast kogoś innego, coby umiał poda­
wać do stołuj

I — dziwna rzecz — służba w zupełności 
uznawała prawo majora do łajania jej, i z go 
rączkowym pośpiechem uwijała się, spełnia 
jąc jego najdziwaczniejsze kaprysy. Montague 
zauważył, że cały sztab klubowy ożywiał 
się, ilekroć ukazywał się major; gdy zaś sie­
dział przy stole, dysponował zwykle w ten 
sposób:

— Teraz chcę tu mieć dwie „martyniki". 
I chcę je mieć w tej chwili! Rozumiesz 
mnie? Nie baw się z tymi talerzykami i kie 
liszkami — daj mi tu natychmiast dwa „cock- 
tails", ale to na jednej nodze!

Podczas obiadu major gawędził z swym 
gościem, informując go o obecnych w klubie 
milionerach. Rodzaj tych informacyj był nad 
zwyczaj złośliwy i Montague ze zdumieniem 
słuchał przerażających szczegółów z życia 
osób, z którymi sam major zdawał się być 
w serdecznych stosunkach. Oczernianie przy­
jaciół nie przeszkadzało jednak majorowi 
zwracać baczną uwagę na wszystko, co się 
działo przy stole. Wszedł właśnie lokaj, po­
dając sałatę rzymską z całym kompletem 
przypraw. Na ten widok major zapomniał o

wszystkich skandalach, o których opowiadał 
przed chwilą.

— Po co przyniosłeś te idyotyczne przy­
prawy? — zawołał. — Nie chcę tego! Za­
bierz to natychmiast i przynieś mi octu i 
oliwy.

Lokaj cofnął się w przerażeniu, a major 
mruczał jeszcze przez zęby przekleństwa, gdy 
naraz z tyłu ktoś się odezwał:

— Co się stało, majorze? Dlaczego jesteś 
pan dziś w takim kiepskim humorze?

Major obejrzał się.
— A to ty, stary wygo, — rzekł. — Cóż 

u ciebie słychać?
Stary wyga odpowiedział, że słychać bar­

dzo dobrze. Był to mały człowieczek z po­
marszczoną, charakterystyczną twarzą.

— Mój przyjaciel, Mr. Montague — Mr. 
Symmes, — rzekł major.

— Bardzo mi przyjemnie poznać pana, 
Mr. Montague, — rzekł Mr. Symmes, spoglą- 
jąc z ponad swych binokli.

—  Czem się zajmujesz w ostatnich dniach? 
spytał major.

Tamten uśmiechnął się wesoło.
— Nic osobliwego — odparł. — Uwodzę 

żony mych przyjaciół, jak zwykle.
— I któż jest twoją ostatnią ofiarą?
— Przeczytaj gazety, a będziesz wiedział — 

uśmiechnął się Mr. Symmes. —  Mówiono mi, 
że zostałem strasznie oczerniony.

Odszedł w głąb sali, śmiejąc się sam do 
siebie, a major rzekł do Montague’a:

— To jest Maltby Symmes. Czy słyszał 
pan co o nim?

— Nie — odparł ten.
— Człowiek ten bezustannie prawie figu­

ruje w gazetach. Ostatnio miał osobliwą przy­
godę — nie miał na zapłacenie rachunku w 
restauracyi.

— Członek klubu „Millionaires" ?
—  Tak. Gazety zrobiły z tego humorysty­

czną historyę, ale, wie pan, człowiek ten 
przeszedł przez cały szereg fortun, które 
wszystkie roztrwonił. Ostatnimi były jede­
naście milionów, które odziedziczył po matce. 
W swoim czasie był z niego wesoły chłopiec 
i dobry kompan.

Przyniesiono ocet i oliwę i major zabrał 
się do przyrządzania sałaty. Była to cała ce­
remonia, którą Montague obserwował z cie­
kawością. Przedewszystkiem major zgroma 
dził wszystkie niezbędne artykuły i obejrzał 
je uważnie, mrucząc z niezadowoleniem. Po­
tem zmieszał ocet z solą i pieprzem i wylał 
wszystko na sałatę. Następnie bardzo wolno 
i ostrożnie począł dolewać oliwy, mieszając 
i obracając sałatę, aby wszystka oliwa wsią 
kła należycie w listki. Ta czynność trwała 
bardzo długo — być może dlatego, że równo­
cześnie major opowiadał zajmujące historyę 
z życia Mr. Symmes, przerywając je od czasu 
do czasu, aby wypowiedzieć jakąś uwagę o 
sałacie rzymskiej.

— A na Eleonorę, gwiazdę operową, wy­
dał, proszę pana, ze dwieście tysięcy dolarów 
w akcyach kolejowych. (Doprawdy, wie pan, 
sałata rzymska nie powinna być podawana 
w miseczce, lecz na czworokątnym, płaskim 
półmisku). A gdy się pokłócili, śpiewaczka

przekonała się, że ten stary łajdak ją okpił,» 
bo akcye nie zostały przekazane. (Właściwie, 
nie należy wcale używać widelca). Lecz ona 
wytoczyła mu proces i Symmes pogodził się 
z nią, zgadzając się na zapłacenie połowy 
wartości akcyj. (Jeśli sałata została należycie 
przyrządzona, to na dnie półmiska nie po­
winno być wcale oliwy).

Ta ostatnia uwaga oznaczała, że proces 
zbliżał się do końca — że długie, wiotkie 
listki sałaty nabyły dostatecznej tłustości i 
smaku. Podczas gdy lokaj stał w pełnej u- 
szanowania obserwacyi, major położył sta­
rannie kilka listków na srebrny talerzyk, 
przeznaczony dla Montague’a.

— A teraz — rzekł tryumfująco major —  
spróbuj pan! Jeśli jest dobra, nie powinna 
być ani gorzka ani słodka, lecz akurat po­
winna mieć właściwy smak.

I patrzał niespokojnie na swego gościa, 
gdy ten próbował podaną mu sałatę.

— Jeśli jest choć trochę gorzka, powiedz 
pan, w takim razie natychmiast ją odeślemy, j 
Dość już napracowałem się, ucząc tych nic-| 
poniów, co i jak należy podawać do stołu.

Lecz sałata nie była gorzka i major począł, 
raczyć się sam.

— Sałata jest jedyną rośliną, którą mamy| 
od Rzymian — rzekł stary smakosz, pochła­
niając wiotkie, zielone listki. — Wspominał 
o niej Horacy. — Jak już mówiłem, wszystko! 
to działo się za młodych lat Symmesa. Lecz! 
gdy tylko syn mu podrósł, ożenił się z inną] 
śpiewaczką.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Konfitury, Kompoty, Marmolady, JWytfF 
Soki owocowe, Lukry, Karmelki.

Cukiernia L w o w s k i
i Fabryka czekolady, cukrów dese- Floryańska 45. 
rowy eta, pierników i herbatników. =  T e le f o n  4 6 6 .
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nował spokój. Po godzinie 12 kordon poli­
cyjny ściągnięto.

KRONIKA.
Kraków, 29 października. 

fcyak#w g j6 flee
0 przerwaniu prądu elektrycznego podaje 

zarząd elektrowni następujące szczegóły:
We wtorek o godz. 5 wieczór spaliły się 

na rozdzielnicy głównej w elektrowni stopki 
zabezpieczające kable. Spalenie to nastąpiło 
na jednej połowie sieci i obejmowało 7 głó 
wnyeh kabli dostarczających prąd do miasta. 
Ogółem kabli takich jest 10. Ponieważ kable 
elektryczne w Krakowie, jak zresztą wszę­
dzie, tworzą sieć ze sobą związaną, przeto 
wszelkie próby założenia nowych stopek oka 
zały się daremnemi, gdyż włączony kabel 
miał natychmiast tak silne obciążenie, że sto­
pki ponownie się spalały.

Powód tego spalania się stopek znaleziono 
natychmiast. Polegał on na chwilowem prze­
ciążeniu jednej strony sieci, spowodowanem 
krótkiem spięciem.

Aby zatem umożliwić założenie nowych 
stopek, musiano natychmiast przystąpić do 
zbadania całej sieci ulicznej i podzielenia jej 
w tym celu na pojedyncze sekcye. Roboty 
te rozpoczęto natychmiast po wypadku, tak 
iż n. p. teatr miejski, gdzie jak i u innych 
odbiorców tyiko połowa lampek się świeciła, 
już o godz. 71/* miał pełne oświetlenie i to 
wcale nie dzięki akumulatorom, których nie 
posiada, lecz jedynie wskutek robót zapobie 
gawczych elektrowni miejskiej.

W  miarę postępu robót otrzymywali ko­
lejno wszyscy inni odbiorcy prąd, tak iż o 
godzinie 3 w nocy cała sieć normalnie była 
włączona. Nie włączono tylko jedynie kabla 
idącego wzdłuż kościoła Maryackiego, który 
musiał być dokładnie zbadany. Włączenie 
tego kabla nastąpiło wczoraj o godz. 11 50 
rano.

Biedni kamienicznicy! W ostatnich czasach 
karżyii się właściciele realności, że admini- 
tracya podatków bez uzasadnionych powo 
ów podwyższa im fasye podatku domowo 
zynszowego, nakładając tem samem wyższy 
odatek na podstawie rzekomo wyższego 
zynszu. Sprawa ta była przedmiotem dys 

kusyi na wczorajszem posiedzeniu sekcyi eko 
omiczej, która uchwaliła zwrócić się do 
złonków prezydyum miasta, bawiących teraz 

we Lwowie (pp. Leo i Sare), aby interwe- 
iowali u wyższych władz skarbewych.

W sprawie katastrofy budowlanej przy ul. 
yblikiewicza prowadzi śledztwo sędzia śled- 
zy p. Pele. Dotąd — jak słychać — obej- 
zano już zewnętrzną budowę oraz funda- 
enty i przeprowadzono sekcyę zwłok mu 

arza Wyżgi, który wówczas zginął na miej 
cu. Lekarze sądowi przeprowadzili już ba 
anie 7 rannych podczas katastrofy robotni 
ów, a znawcy w tych dniach przedłożą o- 
tateczny wynik swych badań. — Pierwsze 
rzesłuchania świadków i obwinionych mają 
ię rozpocząć 7 listopada.

Wszyscy poszkodowani robotnicy przyłą- 
zyli się do postępowania karnego.
— R e p e r t u a r  t e a t r u  m ie j s k ie g o  w  K r a -  
o w ic .
Czwartek: , Michasia i jej matka”, komedya w  3 

ktach Roberta de Flers i G. A. de Caillavet, prze- 
ład Z. Sarneckiego.
I ią'ek:  „Skiz”, komedya w  3 aktach G. Zapol- 

kiej-Janowskiej.
Sobota: „Syn królewski”, dramat w 4 aktach 
dama Krechowieckiego (nowość).
Niedziela o godz. 3 po południu : „Młynarz i jego 

órka”, dramat ludowy w  5 aktach Ed. Raupacha 
*ny zniżone do połowy). —  O godz. 7 wieczór m : 
yn królewski”, dramat w  4 aktach Adama Kre- 
owieckiego.
Poniedziałek o gndz. 3 po południu: „Obłudnicy”, 

omedya w  3 aktach Bern. Shaw’a (ceny zniżone 
o potowy). — O godz. 7 wieczorem: „Dz ady”, 
eny dram. w  7 obr zach Adama Mickiewicza. 
Wtorek: „Syn królewski”, dramat w 3 akta h A. 
ęchowieckiego.

i „Skiz”, komedya w  3 aktach G. Zapol 
Janibwskiej.
/arteir: „Syn królewski”, dramat w  3 aktach 

rechoW eckiego. 
iątek: „ 2 X 2  =  5“, satyra w  4 aktach G. Wied’a 
pularne).'

Sobota: „Chrabąszcze” (Les Hannetons), komedya 
3 aktach ■ fr’ eux (nowość); „Wampir”, komedya
1 akcie E. Grenet Dancourt.
Niedziela o g dz. 3 po południu: „Sposób na 
ny“, komedya w 3 aktach Zyg. Przybylskiego 
eny zniżone do połowy). — O godz. 7 wieczorem: 
’ar Samozwaniec”, pięć aktów z kroniki dram.
olfa Nowaczyńskiego.

Poniedziałek: „Zemsta”, komedya w  4 aktach 
ierszem Al. hr. Fredry

R e p e r t u a r  t e a t r u  lu d o w e g o .
* zwartek: „Bohater przedmieścia”.
Piątek Teatr zamknięty.
Sobota: „12 żon Jafeta” (nowość).

hdzieła po południu: „Potęga ciemnoty”. —  
ieczór: „Mat a rodu Dobratyńskich”.
— C y r k  E d is o n  w zupełnie odnowionym bu­

ku przy ul. Starowiślnej zacznie dawać przed-
wienia kinematografu w sobotę 31 b. m.
— U n iw e r s y t e t  lu d o w y  im . A .  (t li« k ie  
’ c%a, ul. Szewska 16, I. p.
C z y t e l n i a  p i s m  otwarta od godz. 11— 1 i od 
9, w niedziele i święta od godz. 10— 1 i od

4—9. Bibl ioteka otwarta od godz. 12—1 i od 4—9, 
w niedziele i święta od 10—1. Biuro otwarte od 
godz. 5—7 prócz niedziel i świąt. Archiwum 
s p o ł e c z n e .

Nowiny lwowskie,
Żandarmi do Pragi. Lwowska komenda 

żandarmeryi wydała do kilkunastu posterun­
ków w kraju rozkaz wydelegowania po kilku 
żandarmów do Pragi.

W procesie Feuersteina zapadł wczoraj o 
godz. 10 w nocy wyrok. Przysięgli zaprze­
czyli 112 pylań o oszustwo, a zatwierdzili 
jedno o fałszywą krydę. Ponieważ Feuer­
steina wydała Szwajcarya tylko za zbrodnię 
oszustwa, nie można go było karać za wy­
stępek, wobec czego sąd wydał wyrok u w a l ­
n i a j ą c y .

Strejk medyków. Słuchacze czwartego i pią­
tego roku medycyny, uczęszczający na wy­
kłady prof. Halbana, oświadczyli wczoraj, że 
wskutek tego, iż sala wykładowa zmieścić 
nie może i połowy zapisanych na wykład, 
zaprzestają uczęszczania na wykłady prof. 
Halbana aż do czasu wystarania się przez 
wydział lekarski odpowiedniej sali./

Dziś ma się odbyć ogólny wiec medyków, 
na którym ma być poruszona również spra­
wa ambulatoryum prof. Jarosza, który z ta 
kim trudem uzyskany dla lwowskiego uni 
wersytetu, dotychczas nie może rozpocząć 
wykładów z powodu braku pomieszczenia 
dla ambulatoryum.

1  j w ł w  r o s y j s k i e g o .
Proces Nlemojewskiego. Warszawski sąd 

okręgowy wydał w y r o k  u n i e w i n n i a ­
j ą c y  z oskarżenia o przestępstwo w druku 
p. Andrzeja Niemojewskiego. Przedmiotem 
oskarżenia, wytoczonego z d e n u n c y a c y i  
b i s k u p a  Ż d z i t o w i e c k i e g o ,  był arty­
kuł p. t. „Objaśnienia katechizmu*. Niemo- 
jewskiemu groziła kara więzienia do 8 la t  
z p o z b a w i e n i e m  praw.  Sprawa toczyła 
się przy drzwiach zamkniętych.

Ze świata.
Obrabowanie pociągu karnego. 22 paździer­

nika na kolei mikołajewskiej dokonano kra­
dzieży w tak zwanym „pociągu karnym*, 
stojącym zawsze w gotowości do wyjazdu. 
Zabrano wiele przedmiotów, służących do 
szybkiej naprawy zepsutej linii i przywróce­
nia przerwanej komunikaeyi. Wagony, w któ­
rych dokonano kradzieży, stały na linii za­
pasowej. Pociągu pilnowała bezustannie war­
ta wojskowa, a materyały rozlokowane były 
w wagonach zamkniętych i opatrzonych 
plombami i pieczęciami.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nole — krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

MYDŁA przsttusiozene
toaletowe

(w  cenie pocz. od 60 hal.) wraz

Philodermine Mallnowsklofe
(cena 70 h.) idealnie naw a ją t w -  
rtkośó tkóry I zapablaealt p«kaiim.

SEJM K R A J O W Y .
Lwów, 29 października.

Wieczorne posiedzenie sejmu rozpoczęło 
się wczoraj o gedz. 7‘45 z porządkiem dzien­
nym : sprawozdanie komisyi solnej 

o sprzedaży soli 
pod zarządem wydziału krajowego.

Poseł W a s u n g przedstawił następujące 
postulaty, które kraj powinien przedstawić 
rządowi:

1) aby w Wieliczce wydawał só l l e p s z ą  
i uczynił tam poszukiwanie nowych pokła­
dów soli kamiennej; 2) aby zniżył taryfy 
kolejowe i umożliwił przez to w y ż s z ą  pro-  
w i z y ę  dl a  s k l e p i k a r z y ;  3) aby wyda­
wał sól kruchową dla bydła; 4) aby wyda­
wał lepszą markę soli, tak zwaną sól szybi­
kową i aby wydawał sól mieloną lub dostar­
czał dla zachodniej Galicyi warzonkę.

Od wydziału krajowego należy się doma 
gać: 1) aby dostarczył równomiernie soli do 
wszystkich okolic; 2) aby całą zniżkę taryf 
odstąpił na prowizyę dla drobnych sklepika­
rzy; 3) aby spory między odbiorcą głównym 
a sklepikarzami regulował szybko w odpo­
wiedni sposób; 4) ażeby śmiało stawiał swoje 
żądania do zarządu salin i złej soli nie brał.

Mówca skarżył się, że na w a d z e  sol i ,  
jakoteż i pod względem jej c z y s t o ś c i  i 
spoistości zachodzą często r a ż ą c e  braki ,  
które są wprost s k a n d a l i c z n e .  Wkońcu 
zwrócił mówca uwagę, że grozi ludności 
b r a k  sol i ,  gdyż jedna salina stanęła z po­
wodu braku ropy opałowej, druga —  z po 
wodu braku drzewa, a trzecia nie jest je­
szcze naprawioną.

Przemawiali posłowie Marszałkowicz, ks. 
Senyk, Staruch i hr. Skarbek, poczem czło

nek wydziału krajowego dr J a h l przedsta­
wiał, że odkąd kraj przed 15-tu laty objął 
w swe ręce sprzedaż soli, usunął konkuren- 
cyę prywatnych handlarzy, założył kilkadzie­
siąt głównych i 6000 małych zastępstw sprze­
daży.

Wnioski komisyi u c h w a l o n o  i przystą­
piono do

szczegółowych rozpraw budżetowych.
Poseł M a r s z a ł k o w i c z  imieniem klubu 

„centrum* wypiera się klerykalizmu i anty­
semityzmu ; klub jego dąży do połączenia się 
z ludowcami, chociaż obecnie jeszcze nie na­
deszła stosowna pora.

Posiedzenie o godz. 12 w nocy zamknięto;
następne dziś o godz. 10 rano.

** *
Ustawa budowlana dla Krakowa.

Lwów. Poseł Federowicz postawił na wczo­
rajszem posiedzeniu sejmu wniosek o uzu­
pełnienie ustawy budowlanej dla Krakowa 
z r. 1883. ____________

Lwów, 29 października.
Na początku posiedzenia hr. Stan. T a r ­

n o w s k i  postawił wniosek nagły, aby z 
okazyi jubileuszu panowania cesarza sejm 
wysłał deputacyę, składającą się z człon­
ków przez marszałka zaproponować się 
mających.

Nagłość i sam wniosek u c h w a l o n o .
Z porządku dziennego rozpoczęła się dys­

kusya nad
zmianą ustawy budowlanej,

w której chodzi o unormowanie wzajemnej 
odległości budynków po wsiach i miasteczkach 
ze względu na niebezpieczeństwo pożaru.

Poseł S t y ł a wywodził, że przepisy do­
tychczasowej ustawy wywołują rozgoryczenie 
wśród włościan i uprzedzenie do sejmu, który 
takie ustawy uchwala. Ustawa ta uniemożli­
wia wprost włościanom stawianie domów.

Przemawiali następnie posłowie Wi t o s ,  
W i n n i c z u k ,  L u b o m i r s k i ,  D u m k a  i 
Makuch ,  poczem przyjęto ustawę we wszy­
stkich trzech czytaniach.

Przystąpiono do dalszej 
dyskusyi szczegółowej nad budżetem.

Poseł dr A d a m  żalił się na b i u r o k r a ­
t y z m w w y d z i a l e  k r a j o w y m ,  doma­
gał się polepszenia stosunków awansu, a wre­
szcie żądał ścisłej kontroli nad wszystkimi 
organami autonomicznymi.

Poseł dr L a n d a u  żalił się, że we wszy­
stkich urzędach autonomicznych n ie  ma 
z u p e ł n i e  ż y d ó w  u r z ę d n i k ó w .

Na tem obrady przerwano.
Następne posiedzenie dziś o godzinie 7 

wieczorem.

TELEGRAMY
z dma 29 października.

Delegacya austryacka.
Budapeszt. Na wczorajszem plenarnem po­

siedzeniu w debacie nad budżetem minister­
stwa spraw zagranicznych zabrał głos poseł 
tow. N e m e c, który oświadczył, że ludność 
Bośni i Hercegowiny widziała w absolutysty- 
cznej i biurokratycznej Austryi największego 
swego nieprzyjaciela. Mówca musi się za- 
strzedz przeciw pretensyom Serbii do tego 
kraju, która nawet we własnym kraju nie 
potrafiła porządku zaprowadzić. Agraryusze, 
którzy witają z radością aneksyę, będą pier­
wsi nad nią ubolewali.

Omawiając stosunki konsularne, podniósł 
mówca, że robotnicy nie doznają dostate­
cznego poparcia ze strony konsulatów. Zwła­
szcza s t o s u n k i  w N i e m c z e c h  są ni e  
do w y t r z y m a n i a .  Austryaccy robotnicy 
niejednokrotnie używani są w Prusiech jako 
łamistrejki, a jeżeli przeciw temu się bronią, 
to są karani i odszupasowani.

Wobec hr. Dzieduszyckiego zaznaczył mów­
ca, że aby nastąpił w Austryi porządek, m u- 
sz ą  by ć  s e j my  o p a r t e  na d e m o k r a ­
t y c z n e j  p o d s t a w i e ;  prędzej porządek 
nie nastąpi.

Po przemówieniach Kozłowskiego, Dober- 
niga, Biankini’ego i Zazworki b u d ż e t  u- 
ch wa l ono .

Następnie po krótkiej dyskusyi nad k r e ­
dy t em o k u p a c y j n y m  posiedzenie prze­
rwano ; następne dziś z porządkiem dzien­
nym : budżet ministerstwa wojny.

Budapeszt. Delegacya austryacka obra­
duje dziś w dalszym ciągu nad kredytem 
okupacyjnym. Del. tow. N e m e c ostro 
krytykował administracyę Bośni, gdzie 
niema wolności prasy.

Obrabowanie banku w Budapeszcie.
Budapeszt. W nowym peszteńskim oddziale 

tutejszego banku komereyalnego zjawiło się 
wczoraj k i l k a  w r e w o l w e r y  u z b r o j o ­
n yc h  i n d y w i d u ó w ,  którzy przecięli 
druty telefoniczne, obsadzili wejścia i obe 
cnym urzędnikom grozili zastrzeleniem w ra 
zie, gdyby ci stawili opór. Rabusie zabrali

z kasy 42.000 K i umknęli. Policya, zawia­
domiona o tem, rozpoczęła śledztwo.

Wybory do sejmu Dalmacyi.
Zadar. Przy wczorajszych wyborach sej­

mowych wybrano 2 włoskich autonomistów 
i 5 Chorwatów, w tem 3 z chorwackiej par­
tyi narodowej.

Eksplozya w fabryce prochu.
Wrocław. „Schlesische Ztg.“ donosi, że w 

Rybniku w fabryce prochu Kriewalda nastą­
pił wybuch. Trzy robotnice zginęły na miej­
scu, a cztery odniosły ciężkie rany.

Duma.
Petersburg. Wczoraj została otwarta Duma 

uroczystem nabożeństwem. Na pierwszem po­
siedzeniu s o c y a l n i  d e m o k r a c i  ni e  
z j a w i l i  się. Sekretarz Dumy odczytał ty­
tuły 204 przedłożonych projektów ustaw, na­
stępnie obradowano nad wniesioną przez 87 
posłów interpelacyę, dotyczącą zakazanego 
onegdaj wykładu prof. Pogodina w sprawie 
aneksyi Bośni i Hercegowiny.

Poseł M a k ł a k o w  imieniem kadetów na­
zwał ten zakaz pod żadnym względem nie 
wytłumaczony oraz jako obrazę rosyjskiego 
uczucia narodowego i postawił wniosek, by 
przyznać interpelacyi nag ł o ś ć ,  co j e d n o ­
g ł o ś n i e  p r z y j ę t o .

Dalsze posiedzenia Dumy odbędą się w po­
niedziałek, środę i piątek.

Też obrazek tolerancyjny.
Petersburg. Tutejsza ewangelicka gmina 

baptystów zamknęła swoje domy modlitwy, 
utworzone na podstawie ukazu tolerancyjnego 
z 30/4 1905. Ponieważ policya zażądała wy­
kazu nazwisk członków i pozwoliła na udział 
w nabożeństwie tylko 10 członkom, przeło­
żony gminy oświadczył, że nabożeństwo 
pod kontrolą policyjną jest rzeczą niemożliwą.

Bomby w Persyi.
Tebrls. W Miranda eksplodowała wczoraj 

wieczorem w domu gubernatora Shudshari- 
sana, który w Tebris walczył na czele zwo­
lenników szacha, bomba przy otwarciu paczki 
pocztowej, przyczem 11 osób zginęło, między 
temi gubernator i syn jego.

Nowa „konstytucya* w Persyi.
Teheran. Dzisiaj ma się pojawić nowa ordy- 

nacya wyborcza. N o w y  p a r l a m e n t  bę­
dzie się składał z Izby deputowanych i se­
natu, które będą miały d o r a d c z e  prawo. 
Na 50.000 mężczyzn przypada jeden depu­
towany. W  Teheranie panuje zupełny spokój.

Demonstracye sufrsżystek.
Londyn. Podczas wczorajszego wieczor­

nego posiedzenia Izby guiin przyszło po­
nownie do demonstracyi, urządzonej przez 
sufrażystki, które z galeryi wołały: „Żą­
damy prawa głosowania dla kobiet!* Ja­
kiś mężczyzna, wołając: „prawa głosowa­
nia dla kobiet*, rzucił z galeryi pisma u- 
lotne na salę obrad. Przewodniczący za­
rządził opróżnienie galeryi, co jednakże 
nie poszło łatwo, gdyż k i l k a  k o b i e t  
p r z y w i ą z a ł o  s i ę  do  b a r y e r y .

Gdy podczas dalszego przebiegu posie­
dzenia przyszło do p o n o w n e j  d e m o n ­
s t r a c y i ,  zarządził przewodniczący, aby 
galerye były przez pewien czas zupełnie 
zamknięte dla publiczności.

Zl JtltSfZJSUt 1 ZtfMM&lt.
Ogłoszenie.

Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra­
niach można umieszczać tylko za opłatą 4 0  h a ­
l e r z y  od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 k o r o n ę  
za jednorazowe ogłoszenie

* K o n fe r e n c y a  p r z e w o d n ic z ą c y c h  k o ­
m i t e t ó w  p o d m ie js k ic h  odbędzie się w piątek
30 b. m. o godz. 8 wieczorem w lokalu Związku 
stow. robotniczych, Wiślna 5. Uprasza się o pun­
ktualne przybycie. Krakowski komitet miejscowy 
P. P. S D.

* Z a b a w ę  ta n e c z n ą  urządza Z w i ą z e k  sto­
warzyszeń robotniczych w  Krakowie w s o b o t ę
31 b m. w  lokalu własnym przy ulicy Wiślnej 5,
I. piętro. Początek o godz. 8 wieczorem. Wstęp 60 h.

Morsa telegraficzne.
Su^asBSzt, 29paździer. Pszenica na październik 12*34 

do 12*35. Pszenica na kwiecień 12*39 do 12 40. Ży­
to na październik 09*92 do 09 93. Żyto na kwiecień 
10*32 do 10*33. Owie» n* październik 8*09 do 8*10. 
Owies na kwiecień 8 52 do 8*54. Kukurudza na 
wrzesień 0 00 do 0 00. Kukurudza na maj 7*56 do 
7*57. Rzepak 14 45 do 14*55.

Ofertj mierne. Cnęć kupna mierna. Usposobienie 
silne. Pogoda: piękna.

N A D E S Ł A N E .
( la  dział ten redakeya nie edpewieda).

Bibułki do papierosów kręconych „Pobudka* 
wyrobu Mra W. Bełdowskiego polecamy ja­
ko wyrób pod każdym względem dobry.

wszystkim mającym oszczędność na względzie 
znany w Krakowie Rynek gł. L. 14

dzie najlepsze i najtrwalze k a lo s z e  i  ś n ie g o w c e  oryginalne P e t e r s b u r s k ie ,  A m e r y k a ń s k ie
i innych fabrykantów po b a r d z o  n is k ic h  i  s ta ły c h  c e n a c h  nabyć można.

kętnie polecamy
a j w i ą k s z y  w y b ó r  obuwia męskiego, damskiego i dziecinnego.

największy magazyn OBUWIA
Alfred F rM e l Sp. kom. Zastępca: L. Steigler.



Kraków, piątek N A P R Z Ó D 30 października 1908 Nr. 300.

DROBNE OGŁOSZENIA Z U F IA  BlfciSl A pŁCKA
I Za anons w „Drobnych ogłosze- 
I niach" liczymy za każde słowo 

6 halerzy, tytuł 20 halerzy.

Przez W ysok ie  
!. k. Namiestnictwo  
koncesyofflowaHe

S f i i r ©

Winogrona deserowe
najlepszej jakości niebywale ładne 
i dobre. 5 kg. za 3 Kor. soczyste 
gruszki _ „bery melonówki“, pigwy 
olbrzymie za Koron 2-50., dostarcza 
J. M u l l e r ,  w ł a ś c i c i e l  winnic, 
Kiskunhalas Węgry. 1027 20

Sklep
nadający się na handel szklarski, 
z farbami lub żelazny, do wynaję­
cia od 1 listopada. —  Wiadomość: 
Rynek Kleparski 1. 10, II. piętro u 

właściciela domu. 1054

Dyetaryusz
sądowy z kilkunastoletnią praktyką 
sądową, poszukuje posady w jakiej­
kolwiek instytucyi, za skromnem 
wynagrodzeniem. Podgórze ul. Twar­

dowskiego 1. 1, II. p. 1055

Do szycia bielizny
poszukuję panien wyuczonych i do 

nauki. Stradom 1. 16. I piętro.

Amerykanie!
Jeśli zamierzacie wracać do Ame­
ryki lub Kanady, podajcie swój 
adres pod „Ameryka" Biuro dzien­

ników Buchstaba Lwów.

Cukiernia z kawiarnię
w  ruchliwem miejscu, dobrze się
rentująca z powodów familijnych 
jest do sprzedania za 700 K. Poste 
restante Z. Z. Kraków, za okaza­
niem kwitu inseratowego. 1090

Mięso wołowe
świeżo bite w  paczkach 5 klg. 
5 kor. 40 hal. franko. B e r g m a n ,  
Rzezawa O. p. Bochnia. 1089

Nauczyciel
prywatny

udziela lekcyi dla szkół 
ludowych i przysposabia 

do szkół średnich. 
Hermann Landesdorfer

Kraków, ul. Starowiślna 34, parter.

80 hal.
od wyczyszczenia zegarka.

Główna reparacya tyl­
ko 1 K. 60 h. Budziki 
kolejowe od 2 K. 20 h. 
Dla powołujących się 
na „Naprzód" ceny zni­
żone w nowo otworzo­
nym z a k ła d z ie  z e ­
g a r m is t r z o w s k im

przy nl. Brackiej 11

Buchalterki ozu
zdolnej, rutynowej korespondentki 
polskiej i niemieckiej poszukuje fir­
ma A. Liebeskind, Kraków, ul. Flo­

ryańska. 1073 3

Cierpiącym narupturę
poleca: paski przepuklinowe jak 
najdokładniejsze, gdyż osobiście są 
dopasowane i zaręcza się za pow­
strzymanie najcięższych wypadków, 
zarazem poleca bandaże popołogowe 
i do prostego trzymania się i t. d.

Otton Proksch, Grodzka 31.

B. GABRYELSKA
otrzymała 5 wagonów

nowych
pianin do najmu

po 12-14-16 do 60 Kor. 
Używane instrumenty od 6 K. miesięcznie.

PIERWSZA W  KRAJU

FABRYKA K A P U S T Y  KISZONEJ 
A. SIEKACZ I S-ka 

ul. Biskupia L. 11
poszukuje wykwalifikowanych be­
dnarzy. Pierwszeństwo mają ci, któ­

rzy robili przy maszynach.

Przeciw griiczełom, szkrofułsm,
niedokrewności, angielskiej choro­
bie, wyrzutom skórnym, cierpieniom 
szyi i płuc, kokluszowi, na reuma­
tyzm, podagrę, dla wzmocnienia nie- 
dokrewnym, słabowitym, mało ro­
zwiniętym a przez to w  nauce nie­
pojętnym dzieciom polecam leczenie

Tranem wątrobianym Lahusena 
„ J O 0 E L L A "

Najlepiej działający ogólnie łubiany tran 
wątroblany. Dobry do spożycia i zaży­
wania. Najlepszy czas kuracyi od 
sierpnia do maja. Należy kupować 
tylko w  oryginalnem opakowaniu 
Cena ker. 3 50 i 7, z patentowaną na­
zwą ochronną „JODELLA". Wszelkie 
inne preperaty należy jako niepraw­
dziwe zwrócić. Jedyny wytwórca 

Aptekarz Wllh. Lahusen w Bremie. 
Zawsze świeży do nabycia we wszy- 
ftklch aptekach w Krakowie, Brodach 

I okolicy.

podróży
S o f i i

Biesiadścklej
Oświęcim (dworzec)

sprzedaje 
bilety okrętowe do

Ameryki
I, II i III ki. dla paro­
statków pospiesznych 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
kańskich we wszyst­

kich kierunkach.

Ceny ściśle wedle taryf 
okrętowych I kolejowych.

Bilety okrętowe do Kanad)
bilety kolejowe kanadyjskie.

Prospekty darmo i opłatnie.

S m ako sze
ła tw o  o c e n ią  d o b r o ć)Jutek Paschałskegc

rktóre zadowolą najwybredniejsze wymagania.\

W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a
ETlektr. fabryka M.Paschalskiego Radomiu Kr.Polskie. 

Filia w  Krakowie Krowoderska £1 Zr-\ IjęwSKI.KPAHOy

NOWOJORSKA GERMANIA
Towarzystwo asekuracyjne na życie

Generalna Dyrekcya dla  Europy: Berlin, W. 64, Behrenstrasse 8, we własnym darta 
Generalna Reprezentacya dla Austryi: Wledeli, I. Stubenring 18, we własnym donn
Ulan ubezpieczeń z końcem roku 1905 .................................K 539,686.228*—
Stan czynny według bilansu z końcem r. 1905 ..................... »  176,528.310*—
Dochód za premie asekuracyjne i odsetki w r. 1905 . . .  30,748.986*—
Nadwyżka z obrotu rocznego 190G.......................................... „ 2,215.356*— 1 i»aQAfinq-

................................ 11,718.647*— JRezerwy z poprzednich lat dla udziału w zysku . . . . .

S z c z e g ó ln e  k o r z y ś c i
jakie daje Nowojorska Hermanie swoim ubezpieczanym są: 

l) te udziela pierwszej dywidendy już po upływie pierwszego roku ubez 
pieczenia;

1) te police po 3 latach od wystawienia są o tyle nlazaczapialne, że zacho
gdy śn 'wują swą ważność, nawet gdy śmierć ubezpieczonego nastąpiła wskutek 

samobójstwa lub pojedynku, a nawet w takim wypadku skoro wniosel. 
zawiera objektywnie fałszywe deklaracye;

3) te dozwolone są podróże i pobyt na całej kuli ziemskiej bez osobne, 
premii;

4) że ponosi ryzyko ubezpieczenia na wypadek wojny, powołanych pod bror 
bez podwyższenia premii;

5) po 3-letniem ubezpieczeniu może ubezpieczony, przy wstrzymaniu dal 
szego płacenia premii, żądać:

a) wykupna gotówką; b) policę wolną od wszelkich dalszych premii 
c) rozszerzenia pełnego zabezpieczenia na wypadek śmierci, na sze 
reg lat; cyfrowe świadczenia Towarzystwa są w  policach tabela 
rycznie uwidocznione.

Gdyby ubezpieczony w ciągu 3 miesięcy nie oświadczył się, naten 
czas przyjmuje się, że tyczy sobie sposobu c) i polica zostaje automaty 
cznie w  mocy na eałą kwotę ubezpieczeniową, może jednakowoż na życzeń i- 
ubezpieczonego, po złożeniu dowodu możliwości ubezpieczenia i po złe 
ieniu zaległych premii wraz z odsetkami, jeszcze w  ciągu dalszych 3 lai 
uzyskać pełną moc prawną.

Generalna ageneya dla Galicyl zachodniej 
w Krakowie, przy ulicy Jasne) Ł. 5

63 u p. Zygmunta G!sitzmana.
Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami nadającemi się dc 

akwizycyi ubezpieczeń na życie, udzielając tymże korzystnych warunków

Nowo otworzony Magazyn

UBIORÓW MĘSKICH
K. BRACHFELD

KRAKÓW, ULICA FLORYAŃSKA 16
(obok handlu WP. Sataleckiego).

Poleca swój bogato zaopatrzony magazyn ubiorów męskich, jakoteż 
dla PP. Studentów z materyj krajowych i zagranicznych podług 

najnowszych żurnali. 1083 10

Polecam
najtaniej
na obecny

sezon

Polecam
najtaniej
na obecny

sezon

lub na Gwiazdkę
póki zapas starczy wszelkie pojazdy tak nowe jak używane, 
które sprzedaje po cenach niskich właściciel powozów przy 

ulicy Sławkowskiej L. 32

STANISŁAW CYRANKIEWICZ
Do sprzedaży powozów w tymże składzie upoważniona 

jest p. Marya Paryl, ul. Pędzichów 15. (Dom ŚW. Rodziny W Krakowie).

D R U K A R N IA  L U T O W A
UL. FILIPA 11. W KRAKOWIE NR. TEL. 710.

SPÓŁKA ZAREJESTROWANA Z OGRANICZONĄ PORĘKĄ

W YKO NU JE  W S Z E L K IE  RO BO TY 
W  ZAKRES D R U K A R S TW A  W C H O ­
DZĄCE S Z Y B K O  I  PO  CENACH 
NAD ER U M I A R K O W A N Y C H .  :::

Przedostatni tydzień
Losowanie nieodwołalnie 7 listopada 1908 r. 

Wiedeńska c. k. Loterya policyjna
1 los kosztuje 1 kor. —  1 główna wygranaWW Koron 3 0 . 0 0 0  Koron

jak również II 5000 kor. i lii 1000 kor. zostają w gotówce za najwyż- 
szem zezwoleniem Jego c. i k. apostoł. Mości i na żądanie wygry­
wającego po odciągnięciu 10% i ustawowego podatku od wygra­
nych, wypłacone. Losy można nabyć we wszystkich kantorach 

wymiany, kantorach loteryjnych i trafikach.
C. i k. Biuro leteryi policyjnej mieści się obecnie we Wiedniu !. Schotten- 

ring 11 (w gmachu dyrekcyi policyi.

PRACOWNIA SUKIEN 
J Ó Z E F I N Y

Uczennicy U. Merseg© z Warszawy.
Przyjmuje suknie do roboty. —  Fasony Paryskie. —  Ceny przystępne. 
970 Poleca się łaskawym względom Szanownych Pań.

ulica Wolska L. 28. II. piętro w oficynie.

Najtańsze źrńdło obuwia
męskiego, damskiego i dziecinnego I I P

z najlepszego materyału i najmodniejszych fasonów znajduje się

tylko Grodzka 28 w podworcu obok 
domu WP. Suskiego.

Krakowski

Bank Komercyalny
plac Dominikański L. 5

płaci od władek oszczędności

5 ° l»
licząc odsetki od dnia złożenia do dnia podję­

cia kapitału.
Podatek rentowy opłaca Bank z własnych funduszów.

%

K t o  s o b i e  ż y c z y
nabyć najlepszych i najtańszych

wyroków tkackich
jak: płótna czysto-łniane, ręczniki, dymy, drellszkl 
zapały, chustki do nosa, obrusy, barchany, Oksfordy, 

płócienka i zefiry kolorowe na 
bluzki i fartuszki damskie, 
8zertyngl na wszelaką bieliznę, 
kapy, koce na łóżka, kołdry do 
przykrycia, koszule trykotowe 
ciepłe na zimę, sukna, ladeny, 
kamgarny wełniane, szewioty 
(Zeigi) na ubrania damskie, 
dziecinne i męskie, wiosenne, 

letnie, jesienne i zimowe 
w różnych kolorach i 

gatunkach, niech za­
żąda próbek i cen­

nika ilustrow., 
które w y ­

syła

JÓZEF BAJGROWICZ ,  tkacz
w Korczynie obok Krosna 

pod „O patrzn ośc ią".

BYT

„BYT"

B A C Z N O Ś Ć ! ! !
Z A P E W N I O N Y  ma każdy u nas I łatwo zarabia 

koron 18 do 25 tygodniowo
baz względu na płeć, wlak lub oddalenia.

Bliższych informacyi udziela:
Przedsiębiorstwo fabryczne wyrobów trykoto­

wych wo Lwowie, ul. Krasickich I. 14.

B u  nauczyilela
bez przygotowania i bez zaugea
i c i  n u t m oże każd y  na m o im  dęt;
.AKORDEOKNir

grać pieśni do tańca i  marsze. k 
wesela, zabawy i wycieczki 
się nadające. Instrument ma 
wiszy, 20 tonów, 2 klapy powi 
i kosztuje sztuka wraz z sa l 
kiem K 2'50, 3 sztuki K T- 
syła za zaliczką lub za poprzej 
nadesłaniem należytości c. 
dworny dostawca HANNS K i 
dom przesyłkowy instrument J 
zycznyeh w Brilx Nr. 1176 (fr  
Bogato ilust. główny cennik] 
szło 3000 rycinami darmo i <
Do każdego akordeonu dołączam szkol

Metodą Berlij
udzielają lekcyj o 8 o b ] 

i z b i ó r  o w y  cl
z wyżsii 
kształejAnglik

Francuz z wyżsjj
1 kształej

Niemieciwyż8
Włoch
Ul. Floryańska 2 5 ,1.

kształci 
z w rt s ł  
kształci

N a jn o u s/ .y  w y r ó b  K r i
H U « S » O R F A

Mydło proszk
Majlepszy środek do prania 
ciemnia i czyszczenia rąk tłil 
brudnych, lakiem, atramentd 
rowidłem i farbą drukarskj 
czyszczonych. Służy także 
szczenią podłóg, schodów,] 
drzewa, blachy, naczynia en 
nego, nakrycia stołowego ij 
sczenia gwerów i bajonetóy 

niearównany. 
FILIP NUSSDORF, Lwów, ul.

Główne zatępstwo j
Samuel ZUCKER, Podgórze, Kalwl

UPRASZA
Szanownych CzytelniJ 
aby zamawiając lub 
jąc przedmioty, rek 
wane w „Naprzodzie" 
wogóle korzystając z < 
og ł os zen i oweg o ,

P0 W0 ŁYWAI
na „Naprzód" jako

IM ŹRńl
skąd inferrrfacye 
czerpnęli. - f  Takie 

s łbowame się oowiem ' 
na rozsze rzeni e  o 

; Waprzodu".

m m w
Funt 12 halerz^

K A P U S T A  K IS I
polska znakomita w

MICHAŁA NODZEŃS]
Kraków, Floryańsk

B. GLANZI
w TARN01

| ii. Krakowska 3 (iaprzec>%
polecaj 
ny mai] 
lek" 
bór płj| 
szych 
szyny 
rowerji 
składaj 
nach 
Repeg

tonuje się szybko i dok
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